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P r z e d  j u b i l e r e m .

— To ład n a  brosza...
— Ale droga.
— Co ład n e , to drogie...
— 0, j a  to wiem

13.
Jeśli być niem ogłeś na  w ielkiej wystawie. 
R ozglądnij się w sejm ie po poselskiej ław ie,
A  kiedy dość czasu, — w ytraw ną masz skói|§j 
P og lądn ij choć chw ilę —  w kanady jską  dziurę!

14.
Lwów już nie m ieścina, — cała  już  stolica,
Je st tam  ja k  w P a ry żu : salon  i ulica...
Ma swych rzezim ieszków — elektryczne pługi, 
M inistrów , m arszałków , — no, i także długi...

15.
W e Lwowie, jak  w m ieście — wszystko dziw nie

[plecie!
Co nie ma na  składzie, znajdzie n a  tandecie... 
Chociaż na prow incji — fabryki zak łady ,
W sto licy  się m ieszczą i filje i składy!

16.
Gdzie wiele lekarzy, — powietrze niezdrow e, 
N ietrudno zachorzeć — i położyć głowę !
Kiedy więc nad  gościem — zam knęła się sfera, 
Niecii kupi n a  drogo — trum nę B eschornera!
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H U M 0  R E S K A.

W ładzio, dla którego filozof]a była 
zam kniętą siedm iu pieczęciami księgą, 
m usiał sam na sobie doświadczać teorji 
Schoppenhauera. że wyczekiwanie szczę­
ścia, je s t jedynem  , sm utnem  przeznacze­
niem  człowieka.

Pogodzić się. wszakże', z nim  nie mógł 
i w czasie swych s tarań  o rękę uroczej 
Jadzi, przechodził czyśeowe męki.

P anna  prześliczna, wesoła, ponętna 
jak  pokusa, buzia pulchniutka, a świeża, 
ja k  brzoskwinia, usteczka, n iby  wiecznie 
do całowania ułożone — w modrych 
oczach całe niebo słodyczy i obietnic...

Mimo to. jednak , wszystko — przez cały 
czas swego narzeczeństw a , ani razu jej 
nic pocałował.

Jadzia  nie byłaby od teg o , bo ile­
kroć ścisnął drobniutko rączkę, krew jej 
uderzała do głowy, usta drżały nerwowo, 
oczęta zam ykały s ię , niby w om dleniu..

Jem u zaś panna szła do głowy, jak 
wino, — dusze dałby za jeden, choćby 
krótki, leeiuehny pocałunek.

Przeznaczenie kazało im czekać.
Jadzia była sierotka na w ychowaniu 

u trzech ciotek, panien  osobliwszego na- i 
bożeństw a. z których każda po prze kro- I 
czeniu czterdziestki, składała ślub dzie­
wictwa.

Żeby też chw ilę zostawiły ich sa­
m ych. Gdziekolwiek się ruszą, siedzą ich 
argusowe spojrzenia, a tak srogie, ba­
dawcze, że naw et średniowieczny rycerz 
uląkłby  się ich. i wyrzekł wszelkich 
.śm iertelnych zamiarów.

Panicz w ie lc e  rycerskim  nie był, oj­
ciec, kazał mu być ciotkom Jadzi ule­
głym , bo chodziło o zaskarbienie sobie 
icli względów i spadku.

— llaby i tak djabli wnet wezmą, 
uważaj, żebyś się im nie naraził, bo go­
towe wszystko na misjo zapisać. Zresztą, 
i tak ślub niedaleko, znajdziecie sie raz 
przecie sami.

Sami. raz przecież sami — do tej 
chwili w zdychał biedny Władzio, jak  turek 
do ra ju  i doczekał się, wreszcie, ślubu.

Na wesele zjechało s ię  gości m o c. 
pannę młodą obcałowano zewsząd i ści­

skano. a pan m łody na t-o wszystko tylko 
patrzeć musiał.

Ciotki kazały Jadzi bawić gości, przy­
jaciółki, znajomo i kuzynki kuzynek w y­
ryw ały ją  so b ie , ani spsÓD zbliżyć sio 
do niej.

Iliedny podarł rękawiczki z wście­
kłości.

— Cierpliwości, mój d ro g i , myśl 
moja przy tobie — szepnęła mu mim o­
chodem.

U śm iechnął się sm utnie.
O godzinie piątej mają jechać na 

Kolej w podróż poślubną., j u ż  trzecia, 
czwarta... a ciotki, ani na chwilę nie po­
zw alają Jadzi sio  oddalić..

— Przecież się przebrać musi — o- 
śm ielił sie zauważyć — za godzinę je  
dzietny.

— Praw da, prawda — podchwyciła 
ciotka H erm ełieg ilda— chodź aniołku na 
górę, ja  ci pomogę.

— Dobryś! — syknął przez zęby i 
rzucił sie ku swojem u pokojowi dla zrzu­
cenia fraka.

— Kochany W ładysław ie — odzywa 
się patetycznie ciocia Urszula — na upro­
szenie błogosław ieństw a dla was, moje 
dz iec i. pojadę dziś na odpust do ku-

najlep iej...

ścioła. Wszakże nie masz nic przeciw 
tem u. że się do was pr/.ysiądę.

— Ale zkądże, cioteczko. zkądże — 
a w duchu dodał: „czy nie wiedźmy 
to is tn e !...“

W" saniach aż słabo mu się robiło 
! naprzeciw  Jadzi siedzącej obok cioci Ur- 
I sznli, która dwa razy mu zwróciła uwagę 

że drapie n iepotrzebnie nogam i..
Na stację przyjechali przed sam em  

odejściem pociągu.
— Pierw sza klasa, a osobne coupe — 

szepnął w ucho konduktorowi, wściubia­
jąc  mu w rekę monetę.

— K onduktor wzruszył ram ionam i. 
Pociąg przepełniony, chyba przypinać 
w agony nam  przyjdzie.

Praw dziw y fa ta lizm !
Zbity już zupełnie z tropu, wsiada 

z Jadzią  do wagonu, ciotka Urszula raz 
jeszcze robi nad  nim i krzyż błogosła­
w ieństw a — jadą.

— Kiedyż nadejdzie o w o : ..nakouiec 
1 sam i“ , — myśli biedny Władzio rzuciwszy

okiem na nieznane tw arze towarzyszy 
podróży. A było ich coś sześciu. Ojciec 

1 z dwiema gąskam i, m łody człowiek z iro­
nicznym  uśm iechem  na ustach i jakaś 
gadatliw a guw ernan tka  francuska.


